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K S I Ą Ż K A
W  ostatnich czas3c'n wyszła broszurka nadkom. 

V/. Br Władysł w a Sobolewskiego p. t. „Szer- 
m:e ka na szable". Dziełko to oprą; owane facho­
wo, traktuje o systemie ćwiczeń szermierczych 
szkołą wioską, która, jak wiadomo, zyskuje 
sobie coraz więcej prawo obywatelstwa, rugując 
zasady szkoły niemieckiej, przeważnie w prak­
tyce mającej zastosowanie. Autor broszurki 
ujął treść swojego przedmiotu w zasadnicze 
ustępy, które aczkolwiek zwięźle, jednak bar­
dzo dckłaanie wyiuszczają podstawy szermierki 
wspomnianą szkołą i wprowadził cały szereg no­
wych, spolszczonych terminów, których brak od­
czuwano już zdawna w szermierczych kołach 
sportowych, a które zastępowano w wielu wypad­
kach określeniami, z obcych języków zapo­
życzanemu Sam wykład szermierki jest prze­
prowadzony metodycznie i ściśle, ô az nacecho­
wany logicznym-^systemem. Opis, wyjaśnienie 
i uzasadnienie każdego ruchu, czy też pozycji 
szermierczej, ściśle jest związane z tem, co 
poprzednio już wyłożono i uzasadniono.

Broszurka ta, którą można nabyć we wszyst­
kich księgarniach, pi zyczyni się niewątpliwie 
do spopularyzowania włoskiej szkoły szermierki, 
którą cechuje nadzwyczaj harmoni ny i este­
tyczny zespół ruchóły, oraz pizejrzystość i pro­
stotą układu.

Wysoki poziom szermierki włoskiej zyskuje 
śobie słusznie, coraz więcej zwoleników 
i zasłużone dowody uznania, a wśród szer­
mierczych metod zdobył •Już sob'e pierwszo­
rzędną pozycję nawet w zawodach międzynaro­
dowych i na igrzyskach olimpijskich.

Zasługa więc aurora jest znaczna, że dał, 
możność zapoznania się szerszemu ogółowi 
z tym szlachetnym i rycerskim sportem.

Z S t| t ! f '  (ih
Mowy podział czynności w sądzie apela­

cyjnym. ,
W sądzie apelacyjnymi tutejszym nastapił 

nowy podział czynności na 4 wydziały, miano­
wicie: na 2 karne i 2 cywilne.

Do właściwości pierwszego wydziału kar­
nego zaliczone zostają sprawy, woływające z są­
dów okręgowych: w Białej, Białymstoku, Czę­
stochowie, Kaliszu, Łomży, Łowiczu, Siedlcach 
i Sosnowcu; zaś do właściwości drugiego wy­
działu—z Dozostałycł) sądów okręgowych.

Do właściwości pierwszego wydziału cywil­
nego zaliczono sprawy wpływające z sądu okrę­
gowego w Warszawie, w których nazwiska po­
zwanych rozpoczynają się cd litery A do L 
włącznie, oraz sprawy sądów okręgowych w Ło­
dzi, Kaliszu, Sosnowcu i Częstochowie, zaś do 
właściwości drugiego wydziału—pozostałe sprawy.

Do I-go wydziału karnego delegowano: wi­
ceprezesa Pomorskiego, oraz sędziów: Jamontta, 
Żarskiego, Soiitowskiego i Missurę; zaś do 11-go 
wydziału karnego — sędziów: Bonisławskiego, 
jako przewodniczącego, oraz Terpiłowskiego, 
Sztajera, Gromackiego i Zaorskiego.

Do I-go wydziału cywilnego delegowano: 
wiceprezesa Kukiela Krajewskiego*, oraz sęjdziów: 
Boguckiego, Jarrę, Namitkiewicza i Miszewskie- 
gc. zaś ■io Ihgó wydziału cywilnego — sędziów: 
Wichrowskiego, jako przewodniczącego, oraz 
Żywickiego, Buch wica, Wozdeckiego i Nowa- 
czynskiego. \

Podział uskuteczniono: co do wydziałów 
karnych od 1 listopada r. b., a co do ^dzia­
łów cywilnych—od 1 stycznia 1921 r.

ETEiiHriiiii
—O—

Ale oto mamy w tym przedmiocie obszerne 
dzieło profesora A. A. Kryńskiego p. t. Jak 
nie należy mówić i  pisać po polsku? (1920 r.). 
Książka ,ia powstała z drobnych ;ystematycznie 
Oprowadzonych uwag, które prą A. A. Kryński 
drukował w „Słowie Polskiem-1 we Lwowie, 
w r. 1908—1910. Autor śledził przeważnie prasę 
galicyjską i oczywiście głównie jej błędy za­
znacza i podkreśla. Później jednakże mamy 
też nie mało notat z prasy warszawskie/ — 
i w ten sposób autor przebiega całą skalę ger- 
manizmńw, wiedeńszczyzny, rusycyzmów i zwyk- 
lej stylistyki „tromtadrackiej".

Neciarmo dzieło to ułożył profesor języka 
polsKiego, znawca i miłośnik, a przytem czło­
wiek prz\ zwyczajony do metody naukowej 
i systematyczności. Zauważył on odrazu, że 
błędy te dadzą się ułożyć w pewne szeregi —

i że te szereg stałe sie powtarzają Dla tego
też podzielił błędy; których unikać należy, na 
kategorje, jako to. błędy składniowa I styli­
styczne, nieprawidłowości w słowotworstwie, 
błędy w oarmanach fieksyjnych, błędy w wy 
mawianiu, błędy dotyczące piscwnl.

Rozważmy po kolei każdy z tych szeregów. 
Zwłaszcza pierwszy obfituje w najrozmaitsze 
pod-szeregi, gdyż dotyczy on samej logiki ję­
zyka t. j. jego składni.

Bardzo częsty błąd stanowi szyk czyli po­
rządek wyrazów niemiecki, n. p.: „uwolnione, 
od ucisku rosyjskiego i powołane do samodziel­
nego życia państwowego bidzie miało Królestwo 
Pulskie.... wielką misję do spełnienia". Podmiot 
Królestwo Polskie powinien stać na początKu.

Inny błąd, zaczerpnięty zarowno z niemiec­
kiego jak rosyjskiego, mamy w stawianiu przy-, 
miotnika przed rzeczownikiem: francuska re­
publika, nadzwyczajny profesor, naturalna hi­
storja: powinno się mówić i pisać na odwrót.

. Inny błąd: .„rozkaz wykonanie którego.... 
(któiego wykonanie....)" „wyszedł z domu, w parę 
minut ale usłyszał szczękanie psa. Ale stawia 
sie na pierwszem miejscu; vnatomiast zaś i bo- 
■wiem na drugiem; tymczasem i pod tym wzglę­
dem piszą mylnie (zaś tymczasem czekać są­
du.,; łomem przyszło do speru).

Aecusaiious tromtadraticus, jak mówił sam, 
bvwa też b. częsty. Miedawno w Poznańskim 
„ Glosie Porat\nymu poeta, walczący z bo'szewi- 
kami powiada: „mewolno bezkarnie głosić nie­
nawiści zew, niewolno naokół rzucać złej ohydy 

germanizm; samorodny zaś jest 
inny błąd: ' nadużywanie przypadicu szóstego 
w orzeczeniu. „Jakiem jest pańskie zdanie o....“ 
„Zebranie zostało swołanem...J

Często bardzo mówimy: uznano go naczel­
nikiem (za naczelnika); służyło mu to dowodem 
(za dowód). Brakowała mu książką — powinno 
być: brakowało mu książki.

Mówią: |  przed laty piętnastu, dla tego że 
się mówi przed luty; przecież jednak mówi się 
przed nosem, aie z przed nosa, należy mówić 
z przed lat piętnastu.

Po czasownikach stawiamy często rzeczow* 
nik z przyimkiem: znów pod wpływem obcym 
używamy tych zwrotów nieprawidłowo. Mówi 
się: szuKać za kim (kogo), wątpić w co (o czem), 
opierać się o co lub na co (na czem), polegać 
w czem (na czem), uchronić się przed czem (od 
czegc), cieszyć się na co (czem iub z czego), 
graniczyć o co (z czem). — Inny tvp błędów : 
służyć przy wojsku (w wojsku) za wyjątkiem 
(z wyjątkiem), katedra dla fizyki, muzeum dla 
sztuki (dla nie potrzebne); gramatyka.... dla 
użytku szkolnego (do użytku); wykonać cos do 
pięciu dni (w ciągu pięciu ani); do oczu stawiać 
(przed oczy), przeciwny do czego (czemu), flaszka 
z piwa (od piwa, do piwie); wpływ nad kim (na 
kogo); po myśli czego (w myśl czego), od imie­
nia czyjego przemawiać (w imieniu); po po­
rządku (po kolei), po zwyczaju (podług zwy­
czaju),̂ -4>od rząa (rzędem).

Często mieszamy jedno wyrażenie z dru­
giem np. odwoływać się na co, zamiast powoły­
wać się; idzie w tysiące zamiast duchod. tysięcy, 
sięga tysięcy; o co się rozchodzi? zamiast o co 
chodzi? o co idzie? Bardzo dziwne wyłażenie 
(w Galicji powszechne): nikt nie śmie zamiast 
nie ma prawa, nie może (darf nicht); wyłapać 
kogo na kradzieży, wydrapać się na wieżę, wy- 
leść na mur, wyłuszczyć (t. j. wyjaśnić) swoje 
stanowisko, ubierać suknię (ubierać sie w suk­
nię); góra mierzy 400 metrów wysokości (ma 
400 metrów); uczynił się mrok (zapadł); jawić 
się (przybyć, stawić się); utrącić koio (obalić); 
zastanowić sprawę (powstrzymać). (D. c. n.)

jest współwinna krwawego czynu. Już « nnJ ,  
bliższych zdaj a się dniach odkryta zosta^” 
zapewne taiemnica popełnionego ro®Tl J  
a sprawcy ohydnej zbrodni dostaną się W r* 
sprawiedliwości. I

Z chwilą gdy szczegóły krwawego mord® 
stwa bedą już mogły być opublikowane, c _ 
łoksztdft dochodzeń śledztwa Szczegóły 
pełnionej zbrodni podamy w obszernym fslj 
tonie naszym czytelnikom. Si. M-

O B ŁA W A .
Felieton kryminalny.

I.
Obława. Elekryzujący wyraz. Właśnie 

czorem leżałem na otomanie, czytając dres’ 
czem przejmujące nowele Ewersa, gdy nąf11 
zadzwonił krótko, energicznie telefon, Nie wie  ̂
czemu, odrazu przyszło rm na myśl, że to Z0 
powiedziana na dziś wyprawa nocna.

— Hallo...
— Pen redaktor?
— Słucham!
I oto dowiaduję się, ze za dwie godzin 

wyruszamy. Kto idzie? Prowadzi jeden z nJJ 
dzielniejszych komisarzy miasta, idzie tc.'#] 
sprytnych inspektorów, oraz kilkunastu żofn 
rzy. Wszyscy na ostro. Dwóch dziennikarz 
w gościnie, ja  i kolega z „Gazety".

— Proszę porozumieć się z kolegą &. i r0‘

A, Lange.

\ Taleilia z M r i  priy ul. M ebe l.
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Śledztwo energicznie prowadzone w kie­
runku wykrycia sprawców rabunkowego mor­
derstwa na osobie Seweryna Smolikowskiego, 
zbliża się do rozwiązania tajemniczej zagadki. 
Okazuie się, że całokształt postaw;onej przez 
nas hypotezy w feljatonie „Gazety Polcyjnej", 
pod powyższym tytułem, oparty był na słusz­
nych przesłankach. Lektura pamiętników skru­
pulatnie spisywanych przez denata, naprowa­
dziła władze bezpieczeństwa iia ślad orzypusz- 
czalnych sprawców czynu. J ’ k byfo do pize- 
widzenia, zbroania początek swoj bierze z ero­
tycznych wątków, przyczem kobieta pozostają­
ca w sliskim1 stosunku do zamordowanego,

zem za godzinę do nas po niezbedne rekwizyt
Aha, już .wiem. Latarka elektryczna, oa 

dokoła palta skórzany, tęgi kij ostro kuty, pre • 
ning, czyli tak zwany popularnie „spluwacz1, n" 
i idziemy. ,

— Dziękuję, o dziesiątej wieczorem jeste1 
my na stanowisku.

** *
A więc telefon do kolegi, kolacja z wódKa 

na rozgrzewkę, bo noc zapowiada s.ą mroźn0, 
I  umawiamy się szybko, około dziesiątej jesteśrt1 

w Inspekcyjnym pokoju. Zadymiony, wielki „s0 
lon przyjęć" dla wszelkiego rodzaju hołoty 
dziejskiej, kieszcnkowcouig doliniarz-’, pijakó '̂ 
awanturników, których twarda dłoń p^licyi11 
sprowadziła tu w ciągu dnia i wieczora.

W pokoju już wielkie przygotowania d 
wvmarszu. Najstarszy inspektor omawia z dW° 
ma pomocnikami plany ofensywy, chodzi P
0 ptaszka niezwykłego, słynnego bandytę Dlis*, 
ka, znanego dezertera i zabijakę, co to w I® 
gjony poszedł, a potem kapralem będąc z 
zerterował i pod fałszy werni papieram rozfcir 
się po szerokim świecie, grubsze sprawki rf> 
jąc na sumieniu, a obecnie na „kasiarza s!g 
puścił, w banku przekop wykopał, do kasy | 
dostał, świetną „bormaszyną" dziurę wyłó'^
1 ćwierć miljonika schował z to w arzy sza
i znikł, przycichł i sporząćniał. ,g

Tylko zgubne wywiady donosić poczętyr 
gruba Manka z za bramy, poszła ci r  jakiej 
tam frajerami kupować bebrowe futro u 
szewskiego, wiadomo, że dziś sto tysiączek 
bobry mało, jubiler zaś, Dałkowski do..iósl» 
podejrzane towarzystwo grube brylanty kup* 
wać chciało za gotówkę, a był między kup°) , 
cyml i elegancki „pan s:erżant“ z (krótkimi; &ęj 
nymi baczkami, co ro forsę pokazywał grU 
i rwał się do kupna dla swej „brzany". j,

— „Pliszek"... poznała sie na farboi/an^, 
lisach policja. W sierżanty już poszedł, , 
rowo awansuje — rzecze ze złością pan 
spektor. r„j

A już go nieomal mieli wziąć przedwcz^ 
podczas rewidowania aokumentow. Dezerter g,

* bo włóczy się natłok, więc nagłą zaczęto ^  
wizję pap:erow. A w szynku u k Chama;1 
gdzie to zawsze kasiarze/i aolimarze orki^ e 
na harmonjach mają, było towarzystwo J ( °ij. 
pijane i „zabawione" z paniami, jak - Al 
Aliści, gdy weszła policja, harmiaer się 0 m  
zrobił, zgasło światło, strzelanina się P n( 
z maszynek, plutonowy postrzał dostał bo\ 
w udo, że skomleć począł przeraźliwie, »■ 
ła się brać w skromnej liczbie atakująca 
ków, a wtedy brzęk się rozległ szyb i ko» 
komendę do ucieczki przez okno. Ą

— Józek — gwizdnął ktoś przeraźli^1'' 
bywaj...

Jóźko Pliszek to był i czmychnął Q$s 
ostrzaliwując w ciemną noc ku miastu. rc

Kochankę tylko jego Mańkę wzięto * 
ty i oto pani w bobrach spoczęła w hW 
plugawej celi policyjnej.

{0PS f.
Zbroimy się, jak przed cenerainą ® 

we. Ten oto pasem opasuje mmii wpo<»


